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G A Z E T A PO li 1 C Y J  N A
W y c h o d z i  c o d z i e n n i e ,  n i e  w y ł ą c z a j ą c  ś w i ą t  u r o c z y s t y c h  i n i e d z i e l .  — . P r e n u m e r a t a  r o c z n a ,  ru h l i  s r .  3  k o p i e j e k  6 0  (zip.  24 ) ,  
k w a r t a l n a  k o p i e j e k  s r .  9 0  ( z ip .  6)  a  m i e s i ę c z n a  k o p .  s r .  3 0  (z ip .  2).  Ż y c z ą c y  m i e ć  o d n o s z o n ą  d o  d o m u ,  d o p ł a t a  m i e s i ę c z n i e  

k o p .  s r .  5  (g r .  10) . E g z e m p l a r z  p o j e d y n c z y  k o s z t u j e  k o p .  s r .  2 1 / 1  (gr. 5).

Z  Petersburga  2 4  p a ź d z ie r n ik a  (5  l i s to p a d a ).
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  Najwyżćj rozkazać raczył: z 

pow od a zgonu Jej W ysokości K siężny Eugenji H o h en ­
zo l lern -  Hecliingen, przyw dziać u N ajw yższego dw oru  
żałobę na dni dziesięć, zezw yk łem i podziałami, p oczy­
nając ją od d. 18-go października.

Część Urzędowa.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  N ajm iłośc iw ićj  ozdobić  raczył:  

egzeku tora  biura W a r sz a w sk ie g o  O b e r -P o l ic m a js tr a !  
radzcę  h o n o r o w e g o  O sip ó w , znakiem  nieskaz ite lnej  
s łu ż b y  za lat 2 5  i naczelnika W a rsza w sk ie j  pieszćj p o ­
licyjnej straży d y m is jo n o w a n eg o  kapitana K a w eck iego ,  
ty m że  znakiem za lat 15.

Rada administracyjna, na posiedzeniu sw ojem  dnia 
2 4  października (5 listopada) r. b. zatw ierdziła m iano­
w anych przez kom. rząd. spraw  w ew . i duch. sekreta­
rza biura naczelnika pow iatu M arjampolskiego, Józefa  
W nętow sk iego ,  p. o. pomocnika naczelnika tegoż pow ., 
i sekretarza kiasy 3-ej w  kom. rząd. spraw  w ew . i duch. 
Edwarda T rau lso ld ,  p. o. pomocnika naczelnika pow . 
Sejneńskiego.

Rząd gubcrnjalny W arszawski o g ło s ił o mających od­
być się licytacjach a m ianowicie: w  biurze naczelnika 
pow . Sieradzkiego w  dniu 10 (22) listopada na w y ­
dzierżaw ienie dochodów  z propiaacji garncem zw anego, 
dochodu zyskow ego w  m. S ieradzu , oraz dochodu zy- 
sk ow ego w  m. Pabianicach;—  w  kancelarji"magistratu  
m. Parzęczew a w  dniu 13 (25) listopada, na reperację 
buźnicy i łaźni żydow skićj;—  w  biurze naczelnika pow . 
W łocław sk iego  w  dniu 3  (15) listopada, na w ydzierża­

w ien ie  zyskow ego z miasta Radziejowa i Przedcza; —  
w  kancelarji magistratu m. Inow łodza, na 3-letn ie w y­
dzierżaw ienie dochodu z Zysku od trunku w  m. In ow ło  
dzu; —  w  kancelarji magistratu m. C zęsfochów y w  d. 
10 (22) listopada, na w ydzierżaw ienie dochodu garnco­
w ego  w  m. Starćj C zęstochow ie, i z propinacji ryczał- 
tow ćj w  N ow ćj C zęstochow ie;—  w  kancelarji magistra­
tu m. P rzyrow a w  dniu 12 (24) listop. na wydzierża­
w ien ie dochodów  z propinacji miejskićj oraz zyskow e­
go w  m ieście Przyrowie; — w  kancelarji m. W ielunia  
w dniu 5 (17) b. m., na entrepryzę ośw ietlania latarń re- 
w erberow ych w  m. W ieluniu na lata 1848^S0; — w kan- 
cełarji magistratu m. Łodzi w d . 6 grudnia, na reperację 
i przebudow anie 4 studzien z pompami; — w  kance­
larji magistratu m. Ł ow icza w  dniu 6 ( 1 8 )  b. m., na o- 
palanie latarń rew erberow ych w  m. Ł ow iczu .

S ą d  po lic j i  p o p ra w c ze j  p o w .  W a r s za w sk ie g o  w y d z .  
1 -go. —  W  ostatnich dniach maja r- b. od osoby po- 
dcjrzanćj odebrano cztery serw et, z których jedna ma 
cyfry K. W . S., ręcznik jeden z cyfrą B. J. O. nr. 7, 
dw ie chusteczek batystowych, z tych na jednćj są litery 
L. D . a na drugićj A. B. nr. 1, chusteczkę płócienkow ą  
z cyfrą N. S. nr. 3 i dw ie chustek kolorowych fularo­
w ych. W zyw a przeto każdego ktoby do pomienionych  
przedm iotów  sądził inićć p ra w o , ażeby z dow odam i 
w łasn ość  uspraw iedliw iającem i do sądu tutejszego w  
ciągu dni 3 0 -stu  od daty niniejszego ogłoszenia licząc, 
zg ło s ił się; po u p ływ ie  bow iem  oznaczonego tu  termi­
nu , na utratę tegoż prawa w łasności narażonym być 
m oże, —  W arszaw a dnia 23  października(4 listopada) 
1 8 4 7  r. —  A sesor-krym inalny prezyd., M odzelew ski.
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W ia d o m o śc i m iejscow e.
Wczoraj JO . Książę Feldmarszałek Namiestnik król. 

w  towarzystwie znakomitych osób, wyjechał do Skier­
niewic.

Wczoraj przybył do W arszawy z St. Petersburga 
JW . Franciszek hr. Colloredo- W allsee, poseł nadzwy­
czajny i minister pełnomocny Austrjacki przy dworze 
Rosyjskim. Mieszka w  hotelu Angielskim.

W  dniu wczorajszym przybyło do W arszawy koleją 
żelazną osób 157, wyjechało 250.

Kalendarz W arszawski popularno-naukowy, zebra­
ny staraniem H. Sk., wyszedł z druku; nabyć go można 
w e wszystkich księgarniach i w  drukarni J. (Jnger przy 
uliąy Miodowej pod nr. 481, gdzie księgarnia W. Sen- 
newalda.

W  przyszłą środę danym będzie wieczór muzyczny 
w  resursie kupieckiój, na który bilety w  przyszły w to ­
rek i środę będą wydawane w  domu resursy.

Wiadomość o osobach zaślubionych w  upłynionym 
mcu październiku w p a r a fj i  W olskiej: Pazurak Florjan 
wyrób., z Marjanną Sawicką wyrobnicą. — W  p a ra fj i  
Pragshiej: Wapniewski Andrzej kowal,  z Antoniną 
Kozłowską wyrób.; Sienkiewicz Grzegorz czel. garbar­
ski, z Juljanną Meszczyńską wyrób.; Okrasiński W oj­
ciech wyrób., z Antoniną Strzelczyk przy rodz.; Bącż- 
kiewicz Grzegorz wyrób., z Franciszką Antoniewicz 
wyrób.— Z m a rli to p a r a fj i  P ragskiej: CiinePetronela 
lat 70, emerytka; Jarosińska Elżbieta lat 67, przy mę­
żu; wyrób. 2, dzieci obojój płci 7.

Magistrat miasta W arszawy wydał następujące kon- 
sensa: p. Józefowi Zublewskiemu pad nr. 614  za­
mieszkałemu, na trudnienie się amburowaniem piór; 
p. Janowi Kuczyńskiemu pod nr. 3 3 9 ,  na prowadze­
nie profesji zegarmistrzowskićj; p. Frederykowi Ju s t  
pod nr. 1135 i p. Augustowi Jiinicke pod nr. 1300, 
prof, piekarskićj; p. Franciszkowi Grabowskiemu pod 
nr. 1326, prof, zdunskićj;staroz. Hilowi Eisenblat pod 
nr. 1103, prof, ślusarskiej; staroz. lle rszow i Sowe pod 
nr. 17946 ,  staroz. Moszkowi Goldstein pod nr. 24 3 0  
i staroz. Janklowi Kamionce pod nr. 1809a, prof, kra- 
wieckićj; staroz. Lejbusiowi Zyskind pod nr. 1802, prof, 
czapniczćj; staroz. Kopiowi Kanapce pod nr. 1370, prof, 
tapicerskićj; staroz. Dawidowi Ruchlów pod nr. 1804, 
prof, szmuklerskićj, i staroz. Herszowi Gradaus pod nr. 
498, na trudnienie się wypiekaniem chał i obwarzanków.

Marja N e u m a n  dentysta, powrócił z Paryża i udzie­
la ubogim cierpiącym na zęby swćj skutecznćj i bezin­
teresowniej pomocy do godziny 12-ej z rana i od 3-ćj

do 5-ćj z południa. Mieszka w  pałacu Kochanowskie­
go przy ulicy Miodowej pod nr. 484.

Jan Ż u r k o w s k i , były tancerz teatru królewskiego 
wielkiej opery włoskiej w  Londynie, i tea tru  wielkiego 
Warszawskiego, ma zaszczyt zawiadomić osoby intere­
sowane, iż rozpoczął dawać lekcje tańców tak u siebie 
jakotćż i w  domach prywatnych. Mieszka przy ulicy 
Miodowćj pod nr. 493, w  pałacu dawniej Paca na dole, 
tam gdzie było biuro kontroli służących.

Wczoraj w  Teatrze Wielkim po K orlezie  p rzyw o­
łana Panna Rivoli, oraz PP. Troszel,  Szczepkowski i 
Matuszyński.

PRZYJECHALI DO W A R SZA W Y
Błeszyński W ład. oh. z Gorzkowa nr. 724, Butry- 

mowicz Jan kup. z Siedlec nr. 415, Domański Damazy 
ob. z Zalesia nr. 556 ,  Dąbrowski Feliks ob. z Radziejo­
wa nr. 1775, Drjacki Rajm. urzęd. z Rosji nr. 438, 
Dowgiłowicz Alojzy ob. z Rosji nr. 634 ,  Filipecki F e ­
liks ob. z Zambskanr. 1103, Grabiński Janob .  z Lubna 
nr. 178, Gniazdowski P iotr ob. z Czarnostowa nr. 2768 , 
Grzybowski Konst. ob. z Siennicy nr. 2680 , Jakacki 
Frań. ob. z Suski nr. 2849 , Kicirski Jan ob. z Błędowa 
nr. 26 0 ,  Kuczborski Ignacy ob. z Borowa nr. 476, Ko- 
pijowski Stanis. ob. z Opatowskiego nr. 625, Lesz­
czyński Winc. oh. z Lublina nr. 500, Lubliner Dawid 
kup. z W rocław ia  nr. 634, Majewski Albin ob. z Bło­
tnicy nr. 5 0 0 ,  Majewski Józef ob. z Mikołajowie nr. 
1820, Mars Kacper ob. z Strzyżewic nr. 1574, flliesz- 
kowski Juljan ob. z Kozłowa nr. 636, Mogielnicki Jan 
ob. z Siedlec nr. 2684 ,  Olewiński Teofil ob. z Kielc nr. 
500, Popławski Leon radz. stanu z Kalisza nr. 1351, 
Partowicz Jul. kup. z W łocławka nr. 466, Radoszkow- 
ski W acław  ob. z Drogoszewa nr. 663, Schmidt Mich. 
ob. z Nieborowa nr. 603, Suchecki Wład. ob. z P io tr ­
kowa nr. 584, Strzeszewski Antoni ob. z Gostomina 
nr. 410, Sienkiewicz Jan ob. z Grotek nr. 1064, W ą ­
sowicz Nepomucen ob. z Bądkowa nr. 556, Węgliński 
Franciszek ob. zZezulina nr. 500, W atraszewski Mar. 
ob. z Czerska nr. 733, Zweigbaum Chaim kup. z Lipska 
nr. 493.

W YJEC HA LI Z W ARSZA W Y.
Bogucki Aleks. ob. z n ru  5 8 4  do Częstochowy, Czaj­

kowski Zenon ob. z n ru  5 8 4  do Leśnie wic, Czajkow­
ski Teofil ob. z n ru  5 0 0  do Gołąbek, Czapiński Aleks, 
ob. z n ru  4 7 6  do Lechonic, Dubowiecki Mik. podpułk. 
z n ru  6 1 3  do Paryża ,  Gutkowski Ign. ob. z n ru  584  
do G osławic, Hauszyld Antoni ob. z nru  95  do K o­
złowa, Justiniani doktór prawa z nru  613  do Paryża,
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księżna Bogratjon Imeryteńska Ołga z nru  634  do P e ­
tersburga, Klimkiewicz Ant. ob. z nru  556  do Gośki, 
Koławski Woje. ob. z nru  1064 do Strykowa, Lewicki 
Maksym, ob. z nru  584  do Biały, Lenartowicz Cezar 
°b. z nru  448  do Kalisza, Moszczyński Józef ob. z nru 
5 8 5  do Bronisz, Okęcki Jakób ob. z nru  491 do Bab­
ska, Pogodin Bazyli senator z n ru  1527 do Osieka, 
Rozwadowski Stanis. ob. z n ru  500  do Gołąbek, Ro­
gowski Ign. ob. z nru 1574 do Mszczonowa, Sydow 
Rajmund ob. z nru 1574 do Grodzka, Stromczyński 
Konst. ob. z n ru  1102 do W iśn iow ic ,  Sierputowski 
Fran. ob. z nru  2 6 8 4  do Kruszy, W itowski Józef ob. 
z nru 584  do W itow ie,  Wilski P aw e ł  ob. z nru 551 
do Kuzmina, Wójcicki Stanis. aptekarz z nru. 1180 do 
Końskich.

Rozmaitości.
OSTATNI ROZBÓJNIK W Ł O S K I.

Gasparone był synem ubogiego pasterza; ojciec prze­
znaczał go do pilnowania owiec. Zamiast obserwować 

' gwiazdy," jak to czynili w  starożytności pasterze Babi­
lońscy, "albo tćż rysować, jak Giotta, albo nareszcie u- 
czyć się czytać, nasz młody pastuszek zaczął kraść. 
Zwolna polubił to rzemiosło i wydychał do chwili w  
której będzie mógł prowadzić go na wielką skalę. 
W  tym celu zebrał kilku hultajów i w krótkim czasie 
odznaczył się pomiędzy nimi odwagą, zimną krwią i o- 
krucieństwem. Jednomyślnie okrzykniony dowódzcą, 
stanął na czele bandy składającej się z 50  do 60 zbro­
dniarzy. Wkrótce imię jego stało się postrachem miesz­
kańców okolic Teraciny. Gasparone wybrał sobie te o- 
kolice do spełniania swych ło trostw , z powodu ich po­
łożenia na granicy państwa kościelnego, jakoteż króle­
stw a Neapolu. Była-to dla niego nader wielka dogo­
dność, ile razy bowiem banda była ściganą przez żoł­
nierzy papiezkich, Gasparone uciekał przednimi w gra-  
nice Neapolu; przeciwnie zaś chronił się w kra jpapiez-  
ki, kiedy nań żołnierze Neapolitańscy nacierali. Droga 
2 Rzymu do Neapolu stała się bardzo niebezpieczną, 
codziennie'odbierano wiadomości o popełnionych kra­
dzieżach lub morderstwach podróżnych. O bawa i po­
trzeba przymuszały ich do układania się z rozbójnika­
mi. Gasparone miał w  Rzymie i Neapolu ajentów zna­
nych i tolerowanych przez rząd, z którymi podróżni 
■wchodzili w  układy chcąc sobie zapewnić bezpieczeń­
stwo przejazdu. Ŵ  zamian umowionój kwoty, którą 
Wypłacali tymże ajentom, wydawano im paszportu; te 
były zawsze szanowane przez bandę Gasparona.

Ta garstka zbrodniarzy stawała się codzień groźniej­
szą, i cieszyła się zupełnem bezpieczeństwem. Gaspa­
rone zabił już własną ręką 95 ludzi; dzieci, męzczyzn, 
kobiet i starców. Jednego dnia wzięła go fantazja za­
mordować swoję kochankę. Zaledwie nieszczęśliwa ko­
b i t a  wydała ostatnie tchnienie, czuły kochanek prze­
rżną ł sztyletem jćj piersi i w yrw ał z nich serce; po do­
konaniu tego czynu, Gasparone położył go na rozża­
rzonych węglach upiekł.... i zjadł. Połknąwszy ostatni 
kąsek, rzekł obcierając krwią zbroczone wargi:

„Szkaradne mięso! Powinienem się był spodziewać. 
Nie masz nic twardszego, jak serce kobióty!*

W  roku 1826 papież Leon XII-ty, widząc coraz 
zwiększające się zuchwalstwo rozbójników, postano­
w ił stanowczych użyć środków, aby bandę Gasparona 
wytępić. Mianował w tym celu kardynała Benwenuti 
prolegatem w Neapolu; kardynał miał rozkaz znieść się 
z władzami tego królestwa. Żebrano wojska i wyruszo­
no przeciw rozbójnikom. W  kilku lekkich utarczkach 
zbójcy odnieśli małe korzyści nad wojskiem; pomimo te ­
go żołnierze coraz bardziej ich ścieśniali, nareszcie po­
trafili ich otoczyć w  okolicy górzystćj i nieprzystępnej. 
Nie śmiano ścigać rozbójników w tern schronieniu peł- 
nem lasów, jaskiń i przepaści, w  którćm żołnierze za 
każdym k rok iem , byli narażeni na najw iększe  niebez­
pieczeństwa. Poprzestano w ięc na u s taw ien iu  linji woj­
ska, któraby przecięła komunikację rozbójnikom, nie 
dopuszczała iin żywności, i s tawiła nie przebytą zapo­
rę tym z pomiędzy nieb, którzyby u-siłowali uciec. Ten 
plan udał się wybornie. Gasparone przywiedziony zo- 
s t a łd o  ostateczności; jego towarzysze zagrożeni śmier­
cią z głodu szemrali. W tenczas dowódzca rozbójników, 
nie wiedział już jakiego środka użyć, aby ich wyrwać 
z tak okropnego położenia. Pewnego dnia, w  chwili 
gdy Gasparone zwoławszy na radę tych, którym naj- 
więcćj u fa ł ,  roztrząsał wraz z nimi środki, które im 
jeszcze pozostawały do ocalenia, proboszcz z małej są- 
siednićj wioski w  górach położonćj s tanął między nimi.

Na ten widok siepacze Gasparona wydobywszy z po­
chew  puginały, rzucili się nań aby go zamordować. 
Proboszcz nieulękniony ich pogróżkami, obróciwszy się 
do Gasparona, rzekł:

„Przychodzę w  imieniu prolegata Monsignora Ben­
wenuti,  ofiarować ci kapitulację; będę służył za po ­
średnika."

„Jakież propozycje podajesz mi ze strony kardynała?* 
„D o ciebie należy układać warunki.*
*A więc*, odparł Gasparino, „oto są w a r u n k i ,  za



których zaręczeniem  złożę  broń z mymi towarzyszami: 
1-ód, że nam darują życie; 2-re, że nas nie w sadzą na 
galery; 3-eie, że nam zapew nią utrzymanie.*

„Zgoda,* odpow iedział proboszcz, „nie mam potrze­
by w r a c a ć  do prolegala, który mi udzielił zup ełną  w ła ­
dzę traktowania z tobą. U łóż kapitulację, a ja ją  pod- 
P's*e-a (D. n.)

M agistrat m iasta W arszaw y. —  Podaje do w iadom ośc i ,  że 
w  dniu 18 (30) lis topada roku bież., o  g odz in ie  12-ćj'w południe  
punktualnie ,  odbędzie  się  licytacja w sali posiedzeń magistratu,  
na d o s ta w ę  w  ciągu roku 1848 materja lów p iśm ienn ych  mnićj 
w ię ce j  rs. 9 0 0  w y n o s zą c ą  dla biór magistratu i oddzia łów  służby  
zew nętrznej do niego należących ,  do której przypuszczeni  będą  
ty lko w łaśc ic ie le  hurtowych sk ładów  z materjalami i hurlowną  
sprzedaż  ułatwiający. Każdy w ięc  z tych hurtownych składników  
mający chęć  ub iegać  s ię  o tę d os taw ę ,  m o ż e  z łożyć  na ręce rze­
czyw is tego  radzcy stanu prezydenta  w czasie  i miejscu oznaczo-  
n e m ,  op iecz ętow an e  deklaracje nap isane  podług wzoru niżćj 
zam ieszczonego ,  a w tych wyraźn ie  literami bez skrobania p o ­
praw ek  lub przekreśleń,'  w ym ien ić  jaki odstępuje  procent od cen  
w y k a ze m  oznaczonych.  Do deklaracji dołączony b i ć  ma kwit  ka­
sy  miejskiej na z łożone  vadium w sumie  rs. 90 i św iad ectw o  k o ­
misarza admin is tracyjnego w ła ś c iw e g o  cyrkułu, w dowód że kon-  
kuien t  posiada hurtowny a n iecząslk ow y  skład z materia łami i
tak ąż  hurlowną ułatwia ich sprzedaż.  Warunki licytacyjne i w y-  
kaz materia łów z ich cenam i s ą  <ło przejrzenia w  wydzia le  a d m i­
nistracyjnym codziennie  w yjąw szy  św ię ta .— W arszawa d. 2 2 paź-  
dziermka .3 listopada) 1847 r. —  Prezydent,  rzeczywisty  radzca  
stanu, Grajbner.~ Naczelnik kancelarii,  Luccńaki%

Deklaracja. W skutek ogłoszenia  z dnia 22  października (3 
listopada) r. b. podaje nimej-zą deklarację,  iż pudejmu e się  d o ­
s taw y  materja lów p iśm ienn ych  dla b i u r  magistratu i oddzia łów  
służby do m ego  na leżących  w c ią g u  rokn 184*, i odstępuje od cen  
w ykazem  oznaczonych procen tów  (w ypisać  literami; poddając  
cvin^cb , i"". °  i zastrzeżeniom w  warunkach licyta-
dectw o  kom buw' i'* —  z luzone vadium w sumie  rs. 90  i świa-
nos iadam  wlasnv a^ n '1nlf traC}JneS0 cyrkułu NN. w  dow ód ,  że  

pro w a d zę  sprzedaż s k la d a m ^ S ta f  * ‘
pisa łem  w NN., dnia NN , T n i e s l V " 0 ’ l m  {* *  *  N V ’i nazwisko).  m '«*«|ca....  1847 roku, (Podpisać unię

W  dniu 3 j 15) listopada r. b., 0 g 0 4 7 ir,;0 1 1 s: 
w ie  przy ulicy Miodowej pod nr. 484 ,  prawnie  z a [ ę l 7 r . i r h » n S *  

-jako  to: meble  rpzrnadej -  o godzin ie  l .ej  z połllf, ll(łl, |)rzv „f; ’ 
Pańskiej pod nr. 1 198 meble  j e s io n o w e  i t z I,  '
cytację  sprzedane zostaną .— Jan Polkow ski, komornik.

W dniu  31(15) lis topada r. b„ o godzin ie  10-ej z rana, w  domu  
p od  nr. 2257;—  0 godzin ie  12-ćj w po łudnie  pod nr. 5 5 7 -— 0 g o ­
dz in ie  2-ej z południa  pod nr.  1777;— w d n i u  zas' 7 ( 19) t] m . j r„ 
P0 * r  7 3 w Warszawie ,  praw nie  zajęte ruchomości,  jako to: 
m eb le  m a c h o n io w e ,  je s io n o w e ,  o lszo w e ,  s o s n o w e ,  zegary,  |u .

^ « 4 k L o Prn?kZPUbliCZną ,iCy‘aCje S,,rZedane b?dą-

dnie  na sprzedaż  w y sta w io n e  zostaną i w tern względzie  s to so ­
w ne  kroki p rzed s ięw z ię te  zostały .

Biuro W arszaw skiego Ober-Policmajstra—W  dniu 11 b m 
znaleziono pugilares ,  w którym znajduje się  list zastawny na’zln’ 
101)0; w łaśc ic ie l  m oże  takowy odebrać  z biura policii lnie 
szej,— Nr. 92 9 0 1 .  1 CJI Iu‘ej

K S M Ż K A 1 0,n e ? d3jSZy,,n "ra Ui ! C-V Ktrak- Przed-' zS"bion!lKSIąZKA służbow a Jozefa Kwiatkowskiego.  Ł askawy znalazca  
raczy odd ać  do kancelarji komisarza cyrkułu 1 1-go

Pom iędzy  hotelem Rzymskim i Litewskim w  ka­
wiarni  lest miejsce na BILARD; klohy sobie  życzy ł  
w sta w ,c  niech s ię  zgłosi  w wyżej  w spom n icie  
rtiiejsce każdego czasu.

POWOŹ lekki na płaskich resorach p o d lu g ś w ież -  
szego fasonu,  prawie  now y ,  wraz z waszą i dw om a  
tlom okami,  oraz KOCZ z fordekiem, z pakunkami  
i osm io  kołam i,  w dobrym stanie  b ędący  sa do  

sprzedania vv domu Maehonbauina pod nr. I 2 4 4 i p r z y  ulicy Sto-  
Krzyzkiój i JJagno. W iadom ość  udzieli stróż Walenty oraz  
w sk a że  mie szkanie  właścic ie la .

Przy ulicy N ow y-Sw ia t  pod n r ,  1 2 4 0  w sklepie  n o r y m b e r s k i m  
cło sprzedania  szały  n o w e ,  z rozmaiłem* towarami; w iadom ość  

na mie jscu.

m Fabryka kapelu szy pod firmą Magdalińskiej przy ulicv  
K rąkow skie-Przedm iescie  pod nr. 383  naprzeciw poc z ­
ty, uwiadamia  szan ow n ą  pu bl ic zn ość ,  iż w tych dniach  

f  ,, . , " ^ s z e d ł  znaczny transport tow arów  Paryzkich,  to i e s f
felby jedwabnćj i skórek laku row anych,  jak o leż  pod szew ek  w ro ­
zmaitych kolorach,  pochodzących z fabryk Ljońskich. U w iada­
mia zarazem, iz w wyżej pom iecionej  fabryce, wyrąb nin sio 
kapelusze na sprężynach je d w ab n e  i tybetowe,  tak zw ane  (U,bus) 

Biuro Warszawskiego Ober-Pclicmajstra -  W dniu 4 b m 
znaleziono na ulicy Elektoralnej sak iew k ę  ordynaryjną z p ew n ą  
kwotą  pieniędzy. Biuro W arszaw sk iego  Ober Policmajstra w zyw a  
w ię c  osobę  p o szkodow aną ,  ażeby po odebranie  lakowej zgłosi ła  
się  do depozytu  pol icyjnego.— Nr. 91549 .

Dzis w  zakładzie  Rudolfa Ohma za 
Wolskiemi rogatkami,  grać będzie  m u ­
zyka salonowa od godziny 3-ćj po p o ­
łudniu,  najcelniejsze utwory tegocze-  

snych kompozytorów.
Dziś w OGRODZIE Metznera przy ulicy Mokotowskiej nr. 1004  

w sa orne, od godz. 3-ej z południa, grac będzie muzyka pod dv 
rekcją pana Majera. • ' i 11 u3 '

Dziś w  KASKADZIE za rogatką Marymontską, od -o d z in y  2-ć i

Ą Ś  A W
RraćZiV n,kaUI'a|rn!i ,>rZy clicy Trei>ackiej obok domu Stejnkielera  grac  i sp iew ac  będą pp. Stejhng. ’ ’

n ie i! !S W kawiarni Prz,>’ Krak.-Przed, pod nr. 3 8 0  na l -ćm  
g â c  1 s Plew a c  b«d ą punny Huibentbat, przyfem panna  

mentu Wy rozmaite  sztuki gw izdan iem  bez żadnego  instru-

Dziś w kawiarni  przy ulicy Trębackićj w  d o m u d a w n ić i  Fr i i /a  
grac będzie  tercet Bondasiewicza. '

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Księżna ip a i .  D waj bracia. 
Dzis' z rana zim na stopni I,  wczerąj w  poi.  c iepła  stop 0  
Wysokos’0 w ody  na Wiśle  stóp 3 cali 8.


